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2 Berlina , 4 Grudnia.
Jego Cesarzewicowska Mość W. X. Mikołaj 

wyiecha ł  ztąd 2 b. m. do Opawy.
N i e m c y .

O d brzegów Menu, 2 5 Listopada. 
W e d ł u g  zapewnień niektórych gazet, K o n ­

korda t między Rządami papiezkim i bawarskim 
luz lest zawarty.

. 2 Drezna, 26 Listopada.
Xięzniczka saska M arianna u tna r ł a  dzisiay

0 godzinie 8mey zrana i rozlała smutek powsze­
c h n y  tak w c a łe y  rodziui- Królewskiev, iak
1 w sercach tych, c <» iey p i ę k n y m  zaletom
oddawali sprawiedliwość.

F l i s e m .  
n  . 2  P w j t a ,  2 3  L istopada .
Dziennik P aryzk i zapewnia, ze Baron B ersa­

mi przybył  tu 20 b.  111. m a ią c  z sobą Sekre­

tarza, k a m e r d y n e r a ,  Strzelca  i gońca. Niewia­
domo . e s r z e  c z y  tu z a b a w i  p r z e z  c z a s  n . e ia k i .

Odebrano tu wiadomość z Baionny i?  po­
chwytami mz wszystkie b tych k Ikunastu a w a n ­
turników, którzy zatrzymawszy pocztę madrycką ,  
w okolicach F u tor ta, z a r a l i  wzystkie pisma 

Spisek na W  schodzie.
- N a  początku zirnv , 8 , 9 .  ,8 20 ,  Franc iszek  

(jinUomm, z S ant Aufnn p r z e b i ł  do Paryża 
gdzie blisko p.ęć miesięcy bawił ,  widywał '  się 
często z Panem Planzeau  niegdyś swoim p u ł ­
kownik,cm, a częsciey leseze z Panem L ie n  
C o m b e , niegdyś towarzyszem broni.  Ten to 
ostatni b y ł  pośrednikiem między sprawcami  
spisku, o którym mówić mamy, a którego wy­
konanie iak się zdaie poruczone było F r a n -  
ciszkowu Guil/omin. Zeznania Świadków, wy­
znania samych oskarżonych,  a nawet 1 samego 
Guillomin. Zdaią. się nayoczywisciey istuienie 
iego zapewniać.

W połowie kwietnia Franciszek Guillomin 
wyiecha ł z Pa iyś a .  Pizcieidzaiąo przez Bono*
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ra y ,  widział się z Panem Dizonard  niegdyś 
pocztmistrzem. Wszystkie okoliczności zdaią 
się potwierdzać, chociaż ternu zaprzeczają oba-  
dwa potnieniem Jchmośc, źe Guillomin zwie­
rzył się Panu Bizouardt we wszystkich proiek- 
tach, które mu Combę poruczył do zakommu- 
nikowania przyjaciołom swoim, i źe Bizouard  
przyrzekł mu poinoc w wykonaniu ich przez 
dostarczenie ludzi.

Z ;,Iionoray Guillomin poiechał do D ole  i 
wysiadając tam z poiazdu, spostrzegł zaraz Pa­
nów Fousque i Terniolet dawnych woyskowych 
i m iał itn powiedzieć: »Ze przybywa teraz
•z Paryża; źe widział tam 10,000 oficerów róż­
anego stopnia; źe wielu z nich pierwiey iescze 
•aniżeli 011, powyiezdżah w różne strony Fran-  
•cyi; źe dawni woyskowi niemogh iuź dłużey  
•wytrzymać tego upodlenia w lakiem teraz zo- 
•staią; źe niechybna rewolucyia wybuchnie w 
•Paryżu 10 lub 12 maia; źe tegoż samego dnia 
•dwunastu Janerałów stanie w St Au bin, a 
•między innemi Jenerał Combę i pułkownik  
%G ruchy, źe udadzą się nayprzód do Lons le-  
•Saulnier; zabiorą tam kassę 1 zmienią w ła-  
•dze admimstracyyne, ztąmtąd póydą do Dole, 
•i wzmocnią swy korpus pułkiem kirasierów; 
•następnie zawładaią Paryżem przechodząc 
•przez Dgon, a wszędzie po grodze wiele m ło ­
d z ieży  pod chorągwie swoie zaciągać będą.«

W tevto właśnie epoce poczyna się wzmian­
kować w procedurze imie pułkownika Plan- 
ceau, od którego Guillomin przeieźdzaiąc przez 
Tavaux w podroży z Dole do St Aubin o ś ­
wiadczał ukłon Panu A ub igny , a Chavenon 
■wyznał, źe w teyźe właśnie epoce Guillomin, 
powiedział mu b y ł ,  źe Pan Planceau niegdyś 
jego pułkownik, będzie wkrótce w St Aubin 
iadąc do Lons le-Saulnier.

Wszystko przekonywa, źe Guillomin od wy-  
iazdu swoiego z Paryża, wszelkich dokładał  
usilnosci aby iak naywięcey sobie ziednać 
etronników'. Wystawiał im, źe Rząd terazniey- 
szv w żaden sposób ostać się d łużey niemoże 
daiąc przytem do zrozumienia, źe skoro Bo­
naparte ukaże się we Francyi, wszystko pow in­
no bvdz iuź ułożone do osadzenia go zuowu 
na tronie.

Nieprzestaiąc na werbunku, którego dokony­
w a ł w okolicach St Aubin, Guillomin um yślił  
iescze udać się do J_,ous le Saulnier, w zamia­
rze znalezienia tam swoich dawnych przyiaciół 
na kt 5r . bby v‘ę m ó g ł  spuścić w doprowa­
dzeniu do s k u t k u ,  powierzonych sobie w Pary­
żu z b i . . .1 pi oiektów.

Powracaiąc z Lons le-Saulnier i przeieź 
dzaiąc przez Rahon, widział się Guillomin z 
dawneim swemi znaiomemi: Domino, Tirison i 
Grinier i zawiadomił ich o wszystkich swoich 
zamiarach.

Nazaiutrz po swoim powrocie do St Aubin, 
postanoyyił zdać sprawę Panu Combę, ze wszyst­
kich swoich w tych przedsięwzięciach czynno­
ści i w tym celu w y s ła ł  do Paryża brata swo­
iego Fortunata Guillomin dayvszy mu na drogę 20 
tranków i list do Pana Combę, który mu należało  
oddać albo yv Brean albo w Paryżu na ulicy  
Choisseul No. 6 .

Udał się zatem na mieysce przeznaczenia 
swoiego hortuniat Guillomin. Skoro prz^iechał  
do mieszkania Pana Combę wprowadzono go 
do pokoiow, gdzie czekał powrotu lego, który 
gdy nastąpił, Fortunat oddał mu list od brata 
swoiego. Combę, uprzeynne przyiął tego po­
słańca 1 przeczytawszy list zapytał, czy bywał 
iuź w Paryżu i czy ma dosyć pieniędzy? For­
tunat odpowiedział, iź dopiero raz pierwszy 
iestyv Paryżu,i źe brat niedał mi na drogę iak 20 
franków z których ledwie mu iuź kilka tylko 
zosta ło .—Pan Combę zatem rozkazał s łu żą ce ­
mu swemu, aby gościa zaprowadził do oberży, 
w którey może na konto iego yvszelką sobie 
uczynic wygodę; Fortunatowi zaś zalecił, aby 
iuź do tey ulicy mepowrucał, gdyż pełuo iak 
mówił iest szpiegów', którzy go poderzywaiąc 
mogliby aresztować.

We wtorek wieczorem 2 maia Fortunat Guil­
lomin wyjechał z Paryża i stanął w Rouvray 
z czwartku na piątek w nocy. Nazaiutrz rano 
udał się do Pana Bizouard, niegdyś pocztmi- 
strza, któremu m iał oddać także od brata 
swego iakis papier. Bizouard b y ł  nieobecny, 
iednakźe syn iego przyiął grzecznie Fortunata, 
ofiarował mu śniadanie i nnał mu powiedzieć: 
źe oyciec iego u łatwił iuź wszystko, m iał do­
syć woyska i ludzi ruzumnych; i zapewne 
gdy zaraz wyiedzie spotka go na drodze. Ja­
koż Guillomin niezwłocznie wyiechawszy na­
potkał go niedaleko; zbhzył się do niego i 
oddał papier o którym była wzmianka. B i­
zouard  m iał nato powiedzieć: .Bardzo dobrze,
kłaniay się bratu swoieuiu i powiedz mu, źe  
skoro tu przybędzie, znavdzie iuź 200 ludzi w 
zupełney gotowości." Fortunat Guillomin za­
jechał do Dijon, gdzie widział się z Panem 
Goisset synem i powróciwszy ztamtąd do St 
Aubin, zdał bratu sprawę z całey  swoiey pod­
róży.

W tenczas gdy Fortunat b y ł w podróży,
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Frauciszek Guillomin niezaniedbywał swoich 
proiektów; s ta ra ł  się w ciągnąć  do spisku swe­
go co naywięcey osob; opowiedział itn o pro- 
lcktacb swoich i znowu zawiadomił o spisku 
o którym iuź b v ł  wspom inał widząc się z ni­
mi dnia 23 w Lons le-Saulnier: Zaw’sze atoli 
u trzym yw ał ich w pewności, że wszyscy d a ­
wni woyskowi należą do tego i m ówił: »Po •
•w róciwszy do siebie z tamtąd gdziem się z wa- 
»mi widział, znalazłem iuź wszystkie doniesie- 
■uia potrzebne, których oczekiwałem; Dowie- 
•działem się o mieyscu zeyścia się i o haśle. 
•Cesarz i Hrabia  Bertrand  są we Franeyi i 
•znayduią się iuź blisko Paryża; M aryla Lu- 
•dwika z Królem Rzymskim niechybnie nadie- 
•dzie na osmy lub dziewiąty maia; nasz ko- 
•mitet ma swoie korrespondencyie tak z Au- 
•stryią iak innetni nam potrzebnemi mocarstwa- 
»mi; wszystkie woysko a nawat gwardya Królew- 
•ska wyiąwszy iedeu tylko półk, są przekupio­
n e ;  porozsyłani są aienci do wszystkich por- 
•tów morskich; mamy za nami arty lleryią  i 
•flotę. S łowem  Śmierć Burbonom i w szystkiej 
•szlachcie1 A ni iedeu z nich niepowinien uj rc 
•z Franeyi, ato a b j ma oszczydztc pracy p o -  
mwracania do n iey.

•Przedsięwzięte są potrzebne środki aby ani
• jeden n ieu m k n ą ł ,  są ich spisy dok ładne  w 
•kaźdem mieyscu; za danym znakiem przypu­
ś c i  się szturm do pa łacu  Tuderyiów; wey- 
•dzie się tam; zamorduie się warta królewska i 
•ogłosi się w ła d c ą  Cesarz. ATipcy dostarczaią 
•nam funduszów; a w ięc woysko dobrze będzie
• p ła tne . Pocznie się od opanowania Lons-le- 
•Saulnier; mam iuź 5oo ludzi do wykonywania 
•moich rozkazów. Opanuie się zbroiownia; 
•zabierze się kassa; zmieni się zwierzchność 
•adininistracyyna; zatknie się trzech kolorowa 
•chorągiew; odezwy dadzą poznać zamiary dzia- 
• ła iących  w tey sprawie*

Tegoż samego dnia 27 kwietnia, przed roz­
staniem się Bourgeois i Janin  z Guillomin, len 
ostatni podyktował pierwszemu list, przezna­
czony do Jenera ła  Chaste!, którego spis znay- 
duie się przy papierach processu. List ten 
zapraszał pomienionego Jen era ła  do p o łącze ­
nia się pod pierwszą chorągiew , która tyle 
razy widziała iego chwalebne czyny. Ten 
list m ia ł  bydz oddany Jenerałow i przez Jani­
na w Verne-Voltaire, a Pan Girard  niegdyś 
sędzia pokoiu, wskazał to mieysce za m ie­
szkanie pomienionego Jenera ła .

W  niedzielę 3o Kwiatnia, Franciszek Guil­
lomin m ia ł się widzieć 1 rozmowie z Francisz­

kiem Bougod i tegoż dnia widział się także 
z Janem Antonim Clerc i powiedział mu: .Oto 
właśnie to, o co nam  idzie; Jest zamacli prze­
ciwko Rządowi. Powracam  z Paryża; widzia­
łe m  mego dawnego pułkow nika Combę; wy­
buch powinien uastąpić za tydzień od wtorku 
w rozmaitych punktach Franeyi: Moy dawny 
półkownik będzie się znaydował w St Aubin 
za kilka dni 1 oto droga iaką przedsiębierze­
my: Poczniemy od sprzątania ze świata ma­
tek i nauczycieli', udam y się do TavaXix, gdzie 
pozabiiamy X iy iy  i poborców kontrybucji, 
których popalemy wszystkie papiery; udamy 
się ztamtąd do Dole; gdzie znaydziemy wiele 
walecznych kamratów; walecznievszvch ieszcze 
od ciebie, z któremi poydzietny do lasu Tas 
semer, który iest mieyscem schadzki; nocy na-  
slępney zbliżemy się ku Lons le-Saulnier, gdzie 
zamorduiemy prefekta. Chceszźe do nas uależeć?*

Pierwszych dni maia Guillnmin u d a ł  się do 
Seurre, tam widział się i rozmówił z Michaud 
Coutellier 1 Gros niegdyś podporucznikiem ki- 
rasierów; zawiadomił ich o tem, co się stać 
m ia ło  w nocy z 9go na loty, a nawet mówił 
im o proiekcie powrócenia władzy Cesarskiey 
i o sposobie iakim to wszystko powinno się do­
prowadzić do skutku i m ia ł  z nimi się um ó­
wić, aby się stawili w St Aubin w czasie pomie* 
nionym. Guillomin zaprzeczył że się widział z 
Gros. Przyznał się atoli że widział się z Menard  
i powiedział mu, że miano się udać do Paryża 
celem podtrzymania kouśtytucyi i prawa o wy­
borach .

f  Dalszy ciąg potem. J  
H i s j p a s i u . 

z M adrytu, 18 Listopada.
Król nasz dotąd ieszcze bawi w Eskuryialu.
Po zakryciu tu posiedzeń kortezów, d a ły  się 

widzieć znaczne zamieszania, dla poskromienia 
których potrzeba b y ło  użyć s iły  zbroyney. 
Jedni wołali: «Niech źyie RiegoF a drudzy:
•Niech źyie KrtSld Zdaie się iednak, że usta­
nowienie przez kortezów nieustaiącey deputa-  
cyi zapobieży nie ładom .

Rada miastowa w ydała  dnia 16 b. m . ode­
zwę do mieszkańców, zachęeaiąc ich do spo- 
koyności i nienaruszania bespieczeństwa pow­
szechnego. C a ła  osada zostawała pod bron ią  
i 4000 gwardyi uarodowey b y ły  w gotowości 
dla uśmierzenia niespokoynych.

W  pismach z Lizbony od 11 b. m. donoszą 
że i tam  spokoyność publiczna zamieszaną by ­
ł a .  Rząd zmuszonym b y ł  do zaięcia przaz 
woysko placu Rocie. Słychać, że tain docia-



=  1160 =
czono spisku dążącego  do powrócenia dawne­
go rzetzy porządku,  i że czterech członków 
iunty u t rac i ło  swe dostoieństwo. (Powszechnie 
rozumieć  należy,  że w Hiszpanii i Portugalii ,  
niekoniecznie tak idą rzeczy, iak nam gazety stro­
ny matący przewagę donoszą.)

A Pf G l  i X A . 

z  Londynu, i \  L istopada.
Wielki  Kanclerz  i Hrabiowie Liverpool i 

Bathurst iako kommisarze Królewseey w imie­
niu iego zakryli i odroczyli par lament  po 23 
stycznia 1821 r.
Przy tein znajdowali  się także: Mówca par la ­

m en tu  niższego, Lora Castlereagh, Cz on ki mi-  
n i s tenum 1 niektóie inne osoby strony ministrow- 
skiey.

Posiedzenie parlamentu niższego 23 b. m. 
b y ł o  bardzo burzliwe. Przeszło sto członków 
strony eppozycvyuey zeszło się na par lament  
od 10 zrana,  lecz mówca dopiero o 2 z p o ł u d ­
nia  nadszedł .  Po odprawieniu zwyczayney m o d ­
litwy, Pan Denmann wstał  z mieysca swoiego 
i douiusł ;  że ma kommunikować  parlameutowi 
pismo Królowey.  W tęż satną chwilę s laną ł  
na  sali mistrz obrzędów heria  czarnego z par ­
lamentu wyższego, i przystąpiwszy do mówcy, 
pros i ł  go aby się razem z nim uda ł  na par la ­
me nt  wyższy. T u  dopiero tak wielki powstał  
krzyk,  iż nikogo z mówiących niepodobno było 
słyszeć,  zewsząd wmłano: Precz , przecz , won! To 
rohi hańbę i  w s ty d  parlam entow i; Zawsze ato­
li pomieniony mistrz obrzędów rzecz swoią 
przedłuża ł ;  chociaż ani s łowa z uiey nikt uie- 
s łysza ł .  Następnie gdy się cokolwiek uciszyło 
Pa n  T irney  r zekł  g łośno .  >Ja dotychczas nie-  
wiem o co tu i dzie i myślę  że i mówca nasz 
niewie poco go c ią g n ą  do parlamentu wyższe­
go.* Ta uwaga podobała  się wszystkim; m ó ­
wca iednak niewyrzekłszy ani s łowa,  u d a ł  
się z p rzysłanym po siebie, na parlament  wyż ­
szy. Pan  Ben.net w o ł a ł  za nim. „To iest p ra ­
wdziwa hańba dla kraiu!« —  Mówca s t aną ł  
w parlamencie wyższym 1 po wys łuchaniu po­
stanowienia iego o zakryciu parlamentu ,  nie- 
powróc i ł  iuź w ed ług  zwyczaiu dla zdania spra­
w y  w niższym, lecz poszedł prosto do siebie. 
Mistrz obrzędów zdiął  regaliia Królewskie,  i 
członkowie sami tylko pozostali na posiedzeniu.

W P  B T  I  t

W  I  O c  H T .
O d granic W  i  oślich, 16 Listopada.

W  tych dniach przybył  z Pa le rmy do Ge­
nui okręt  po czterodzienney podróży. Kiedy 
w y p ły w a ł  z portu potnienionego miast?., pano­
wała  tam zupełna ,  spokoyność;  lecz codzień 
aresztowano rozmaite pode j rzane  osobv i wy­
sy łano niezwłocznie do Neapolu. Od nieiakiego 
f z j su  mówią tarn o kontrybucji ,  maiącey ia- 
koby wynos ć  80,000 ty sięcy realów, a która 
po neraną  będzie od znakomitszych obywatli  i 
kupców, którzy należeli do zamieszek.’

O.laluie wypadki w Królestwie neapolilań- 
skiem przyponnnaią nasiępuiące wyrazy X ą -  
zęcia O tranto, f  FoucheJ których u ż y ł  w liś­
cie swoim pisanym w roku 1814 do M urata  
naówczas Króla Neapolitańskiego:

’'Chcesz abvin ci p rzes ła ł  na piśmie uwagi 
moie,  względem Koustytucyi ,  którey się od 
ciebie naród domaga:  lękay się nadewszystko 
abyś nierozsiał  między nim zawcześrne takich 
wyobrażeń,  do których ieszcze nieiest p rz -go­
towany. Obchodź  się z poddaneuji iakhyś 
się obchodzi ł  z dziećmi swoieini: stanów dla 
mcii takie tylko prawa, które rzeczywistą przy'- 
noszą korzyść.  Wyraz K onstytucyia  wszędzie 
się teraz rozlega; lecz innie się zdaie, iż ci
co go naywięcey powtarzaią,  maią tylko w m y ­
śli z upe łn ą  a n a r c h . lą 1 wyłamanie  się od 
wszelkiego posłuszeństwa.

Xiąze  namiestnik Sycyl ijski  mianował Jene­
ra ła  Combo prezesem rady woienney.

5 b. m. skończono w parlamencie neapoli-  
lańsltim śledzenia w sprawie Jene ra ła  Pepe, 
klórego sąd nietylko usprawiedliwił ;  lecz nad ­
to wszelkie iego postępki i sam nawet sposob 
myślenia pochwali ł .

Uowodca tak nazyvanvch niezaw isłych  sy­
cyl i j skich ,  Bi ron A lio tti, znayduie się teraz z 
bandą  stronników swoich w obwodzie Medyny
1 ciągle zakłóca spokoynosć okolic tamecznych.
W y s ła n o  przeciwko niemu z Palermy znaczny 
oddział wojska .

K u r s  P e t e r s b u r s k i .
Dukat:  hollend:  nowy —  rubli  as :__j 1 5o. k
D:ito —  Ditto stary —  Ditto __ i i  25 , ___
Rubel  s rebrny  —  —  Duto —  3 n0  _
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